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SN czujnie ku brzegowi bał- 
tyckicinu uwaga społeczeństwa polskie- 
go nic może pominąć przypadających w 
raku bieżącym uroczystości 700 lecia 
stolicy, drogiego nam Pomorza — To- 
runia. Niech więc choć pokrótce przy- 
pomną się dzieje tego nadwiślańskiego 
grodu. tak serdecznie i wiernie od wie- 
ków związanego z dolą i niecdolą Rze- 
czypospolitei Polskiej. Niech więc choć 
w ten sposób danem nam będzie zlożyć 
hołd siedmiu bohaterskim wiekom hi- 
storii miejsca narodzin wielkiego Ko- 
pernika. 

Siedemset lat. Czy naprawdę tylko 
tyle? Niestety, dokumenty historyczne 
tylko takiej iłości lat wystawić mogą do 
wody, mimo iż wiele przemawia za tem 
że po wyschnięciu tak zwanego „zasto. 
iska torwiskiego" (iezioro polodowco- 
we). po rozdzieleniu przez Pra - Wisłę 
wód pomiędzy jej córy: Wisłę, Łabę i 
Odrę, na miejscu, gdzie dziś strzeliły Au 
niebu wieżyce kościałów Torunia. gru- 
bo przed datą narodzenia tego miasta 
płonęły ogniska rybacko - myśliwskie, 
które z bieziem czasu dały patrymo» 
malie nazwy wielu późniejszym micjsco 
wościom Pomorza, nic wyłączając pra- 
wdopodobnie i Torunia. 

Niemniej faktem jest. że wiek XI a 
przedewszystkiem XII zastał pod Toru- 
niem skupiszcza i osady lechicko - pol- 
skie, w obronie których w latach 1219— 
1222 podjęło rycerstwo polskie history- 
czilą wyprawę przeciw Prusakom. 

ZAKON KRZYŻAKÓW NA ZIEMI 

POLSKO - TORUŃSKIEJ. 

Niebaczny krok księcia Konrada Ma- 
zowieckiego ściąga nad Wisłę Zakon 
Krzyżacki (1228), który najpierw na le- 
wym a z kolei na prawym brzegu pol- 
skiej rzeki wznosi pierwsze * warownie 
zaczepno - odporne (Folsąg, Nieszaw- 
ka). Pierwsze fundamenty. pod nieistnie- 
jącą dziś krzyżacką twierdzę toruńską 
kładzie mistrz Zakonu Herman Balk, 
Przyjmując dla niej nazwę starci osady 
polskiej, posiadającej już wówczas swój 
własny inurowany kościół. Obok Mal- 
borga jest zamek toruński najsilniejszą 
twierdzą krzyżacką a historyczny p9- 
czątek miasta Torunia oceniają rokiem 
1233, w którym „Stary Toruń“ otrzy- 
muje przywilej prawa chelmińskiego 
(Kulmer Handieste). 

W murach miasta powstaje rychło 
szereg okazałych budowli, organizują 
się zręby mieszczaństwa. napływają za- 
konnicy, kupcy, rzemieślnicy, narastaią 
kramy, magazyny, strzela ku niebu wie- 
„.Vca pierwszego ratusza. wznoszą się 

uuy obronne itd. Niepoczesną rolę 

wśród zakonów odgrywają, wcześnie 

przybyli do Torunia Dominikanie, w 


których celach już za pierwszych cza 
sów krzyżackich gromadzą się ojcowie 
narodowości polskiej, których rola niz- 
mało zaważyła na dziejach kultury pol- 
skiei tego miasta. 

Pod koniec XIV w. posiada Toruń 
10 kościołów. (z których trzy dotrwały 
naszych czasów) i około 12 tysięcy mic- 
szkańców. 

Ruchliwe miasto śmiało wybiia so- 
bie drogę handlową przez Wi»łę i Bug 
do Włodzimierza Wołyńskiego, przez 
Sandonńerz do Krakowa, Lwowa, na 
Węgry. a przez Poznań do Wroclawia. 
będąc równocześnie łącznikiem /pomię- 
dzy Polską a miastami Hanzy, w skład 
której z poważnem zadaniem wchod:i 
Toruń już w r. 1280. Za pośrednictwem 
Torunia uzyskała Polska kontakt zospo- 
darczy z Flandrię, Anglią, Skandynawią 
a nawet Portugalią. Karpackie cisy 
dzięki „stosunkom handlowym Torunia 
zyskują łalwy zbyt na rynku *angicl-- 
skim, jako doskonały materiał do łuków. 

Zaczynają się, dla coraz bardziej 
handlowo rozwiialącega się miasta. dni 
odwiedzin królów polskich.'1 tak w zwią 
zku z zawarciem pokoju polsko - krzy- 
żackiego w Kaliszu (1334) bawi przez 
pięć dni w Toruniu król Kaziimiecz Wiel. 
ki, podeimiowany przez mistrza Zakonu 
Kóniga i mieszczaństwo toruńskie nader 
uroczyście. Echa tei królewskiej wizyty 
odbiły się nietylko w kronikaci. ale ró- 
wnież w przebogatych legendach. 

Na rycerską sławę Torunia zanoto- 
wać należy, że gdy w r. 1361 król duń- 
ski Waldemar IH chciał na hanzeatów 
nałożyć cła, wówczas Jan  Kordelicz, 
rajca toruński dowodził posiłkami tego 
miasta w woinie hanzeatów z królem 
duńskim, zaš rajca toruński Russe zaji- 
muje w walce o prawa llanzy nad Bat- 
tykiem miasto Sztokholm. W Hanzie 90 
zostaje Toruń aż do“ początku wieki 
XVII-go. `’ 

Handlowo silny i do Polski grawitu- 
jący Toruń staje się solą w oku Zako- 
hu. Dotychczasowy, względnie po- 
prawny stosunek, z powodu ucisku no- 
datkowego znajduje się pod znakiem 
zapytania, do czego w niełnałej mierze 
przyczynia się klęska Zakonu pod Grun- 
waldem, po której Toruń poddał się kró- 
lowi Jagielle. Uroczystości pokojowe na 
toruńskicj Kępie Bazarowej (141i) zys- 
kały serca toruńczyków dla Polski. 

Chcąc jeszcze bardziej“ wzmocnić 
swe wpływy w Toruniu. chcąc bczpa- 
średnio czuwać nad ruchami krzyżac- 
kieni buduję Jagiełło po pokoju brze- 
skim naprzeciw Toruhia zamek Dybo- 
wo (1443), o charakterze strażnicy cel- 
nej. z której królowie polscy nieiedno- 
krotnie odbywają uroczyste wiazdy do 
miasta. 

Napięcie polityczne i gospodarcze 
pomiędzy Zakonem a Toruniem rośnie 
z roku na rok. doprowadzając w asta- 
teczności szlachtę chełmińską do zorga- 
nizawania przettwkrzyżackiego „Zwią- 
zku Jaszczutczego”, który siłą dalszych 


Krzyżacy, doceniając znaczenie iej 
organizacji całą siłą dążą do ici złama- 
nia i zniszczenia. Litania niecnych czy- 
nów. niegoduych rycerzy  chrześcijań- 
skich, iest wprost odstraszająca. Mimo 
to Związek nie upada na silach a prze- 
ciwnie, gdy w r. 1451 wjeżdża do Torn- 
nia król Kazimierz Jagiellończyk, 10- 
ruńczycy z całą ulnością uciekają się 
pod opickę Polski. 4 

O pomoc tę zwracają się oficialnie w 
r. 1452: delegat Związku Gabriel Bażeń- 
ski i burmistrz Chełmna, a gdy „Zwią- 
zek Pruski“ został przez Zakon rozwią- 
zany, wybucha w Toruniu przeciw 
Krzyżakom pierwszy jawny bunt. To- 
ruiczycy, wspomogani przez związków 
ców uderzają na mennicę, otaczają za- 
mek. Bunt dochodzi do najwyższego 
napięcia w r.'1454, w którym Toruń wy- 
powiada woluę Zakonowi. a po skutecz- 
nym ataku na zamek krzyżacki burzy 
to siedlisko doszczętnie. Tak oto legia 
warownia, którą Krzyżacy, jako iędną 
4 pierwszych założyli na ziemi polskiej. 
POD OPIEKĄ RZECZYPOSPOLITEJ. 

W myśl przyrzeczeń danych „Zwią- 
zkowi Pruskiemu* Polska wypowiada 
wóojnę Zakonowi a dnia 28 maia 1454 r. 
król wieżdźa do Torunia, by obeenością 
swoją przypięczęłtować swe obietnice. 
Woiska polskie otaczają Toruń stałą o- 
pieką, a król w nagrodę wierności ob- 
darza miasto kilkunastu wsiami i przy- 
wileciami „wolnego i  bezpośrednicgo 
miasta królewskiego w Prusiech Wscho- 
dnich*. 

To doprowadza Zakon do wściekło- 
sci, której ujście daje w barbarzyńskiem 
spaleniu jednego z przedmieść Torunia. 
Toruńczycy nie pozostają dłużni, i pu- 
Szczalją z dymem krzyżacki zamek w 
Papowie Toruńskiem. Mimo  iednak 
zgiełku walki, mimo hu i pożarów, mi- 
imo chorób, które często nawiedzają 
gród uadwiślański, handel jego rozwiia 
się nader pomyślnie. a przystanie Wisiy 
przyjmują setki statków, berlinek, tra- 
tew, łudownych bogatyni towarem. 


TORUŃ PRZY POLSCE. 


W roku 1466 w sali „Dworu Artusa" 
(gilda toruńska) zawarty zostaje drugi 
pokój toruński, Mistrz krzyżacki, w stro 
ju żebraczym zaprzysięga przed lega- 
tem papieskim i królem Kazimierzem 
wieczysty pokój, Mocą traktatu: Pomo- 
1ze, Malborg, Ziemia Chełmińska. Zie- 
mia Michałowska, Ziemia Lubawska, i 
biskupstwo warmińskie zostały przez 
Zakon oddane Polsce. Żałować tylko 
należy że z paszczy. krzyżackiej nie 
wyrwano również Prus Książęcych a 
krzyżaków nie dyslokowano na połud- 
niowo wschodnie granice Polski. dając 
im możność walki z Turkami i Tatarami 
z tem zastrzeżeniem, że szeregi Zakonu 
stoją otworem również dla rycerzy pol- 
skich. 
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iraży Wisły i et n. 


Siedemsetlecie Torunia 


wypadków łączy pod swemi sztandara- 
mi 50 miast z Toruniem na czele. przyi- 
mujac nazwę „Związku Pruskiego”. 


'Trzynastoletnia wojna z Zakonem, 
zakończona w iego kolebce zarejestro- 
wała: 18000 spalonych wsi, 1000 zburzo- 
nych kościołów, nie licząc 300 tysięcy 
ludzi. A od tego pokoju leczy Toruń swe 
wojenne rany przez 161 lat tak dokład- 
nie. że pod koniec XV wieku dochodzi 
do nienotowanego w historji tego mia- 
sta rozkwitu. Rozszerza się handel, bu- 
dzi nauka. rosną jak z pod ziemi nowe 
budowle. Tu w roku 1473 przychodzi na 
świat chluba nauki polskiej największy 
syn Torunia Mikołai Kopernik. Do To- 
runia zjeżdża w r. 1494 król Jan Ol- 
bracht, by zacieśnić węzły przyjaźni a 
równocześnie obdarzyć miasto nowe- 
mi przywilejatni. E 

Wieczysty pokój, jaki poprzysięgli 
krzyżacy został jednak przez nich zer- 
wany. Mistrz krzyżacki, książę Fryde- 
ryk Saski odmawia złożenia należnego 
królowi polskiemu hołdu. Prowokacia 
ta zmusza króla Olbrachta do przygo- 
towania przeciw zdrajcy wyprawy. W 
tym celu przybywa (1501) do Torunia a 
zmięczone serce królewskie przestaje 
nagle bić w czasie “narad w komnacie 
królewskiej, mieszczącej się w ratuszu 
toruńskim. Ciało króla przewieziono do 
Krakowa, serce królewskie spoczęło w 
kościele toruńskim $w. Jana. 


W OPARACH REFORMATORSKICH 

Historja się toczy. W pierwszej po- 
lowie XVI wieku handel toruński nieco 
podupada. Zmieniają się również stosuj- 
ki wewnętrzne miasta. Nad Toruniem 
zwisają pierwsze opary reformatorskich 
nowinck. Nie rozpędza ich przybycie 
króla Zygmunta Starego. Przez lat 200 
ruch reformacyjny znajduje w Toruniu 
dogodną przystań, nad której zdemon- 
towaniem pracują usilnie, sprowadze- 
ni do Torunia w r. 1594, Jezuici, 

Mimo jednak tych walk społeczno » 
teligiinych liczy Toruń na początku 
XVII w. ponad 30 tysięcy mieszkańców. 

Nie przeszkodziła temu rozwojowi sza- 

lejąca na zachodzie trzydziestoletnia 

wojna. Dopiero w r. 1629 zjawia się pod 

murami miasta armia szwedzkiego ge- 
nerała Wrangla, której ataki Toruńczy- 
cy odpierają z pełnem poświęceniem. Na 
pamiątkę zwycięstwa bije toruńska 

mennica pamiątkowe talary z napisem: 

„Fides et constantia per ignem proba- 

a" (Wierność i stałość wypróbowane 

przez ogień) 1630. Pod tem hasłem przyj 

mują toruńczycy w r. 1632 króla Wła- - 
dysława IV. 

Fałe wojen religijnych szaleją jednak 

dalej a tym razem nie omijają i Toru- 

uia. Wspomagani przez desydentów pol- 

skich Szwedzi podsuwają się po raz 

drugi pod mury tego miasta a król 

szwedzki Karol X. Gustaw, zalawszy 

swemi wojskami całą niemal Polskę, 

latwo otwiera sobie bramy nadwiślań- 

skiego grodu. Stary zamek dybowski, 

dźwigający na swych barkach kilka wie 

ków, wysadzony został w powietrze. 

Pod murami zajętego przez Szwedów 


Str. I. 


GŁOS LITERACKO-NAUKOWY 


E Torunia zjawia się Sapieha, Czarnecki 
ia wreszcie król Jan Kazimierz, który 
i zmusza wrogów do opuszczenia: miasta 
!(1659). Toruń katolicki i polski odżywa. 
tW ręce jego wracają zabytki i skarby, 
f które zabrała niedawno przemoc Szwe- 
r dzko - protestancka. W r. 1677 bawi w 
| Toruniu wraz z rodziną król Jan IH So- 
i bieski. 
Idzie wiek XVIII, a z nim fale: nie- 
źszczęść i dia Polski i dla Torunia. Na 
terenie Europy szaleje wolna północna. 
| Mury miasta przygotowuią się do obro- 
ny. W tym też celu przybywa król pol- 
ski August Il. Niestety mury okazały 
„się zbyt słabemi, by sprostač- armii 
i szwedzkiej Karola XII, który wkroczy- 
i wszy do Torunia rozrzuca fortyfikacje, 


obciąża mieszkańców ciężkiemi kontry M 


: bucjami, rabuje skarby — niszczy wszy- 

stko z sekciarską zawziętością: I odtąd 
„idą smutne, ciężkie dni — przemarsz 
i wojsk saskich, polskich, szwedzkich, 
„rosyjskich. Toruń nie może chwycić od- 
; dechu. 

W zubożałem mieście odbywa się 
r zjazd króla Augusta II z carem Piotrem 
; Wielkim, tu osiada na czas dłuższy. ca- 
i rowa i carewicz Aleksy. To wszystko 
| dusi Toruń. A nadomiar przychodzą za- 
«mieszki wewnętrzne, a wśród nich tra- 
.giczne wystąpienie przeciw  Jezuitom, 
zakończone i bolesnym rozdzwiękiem i 
"licznemi ofiarami. 

Nie ominęła murów Torunia i wojna 
i siedmioletnia, w której zresztą Polska 
nie brała bezpośredniego udziału. — 
jl znów przemarsze wojsk. Rosjanie 
| przez cztery lata gospodarzą w Toru- 
[niu jak we własnym kraju (1758—1762). 
iPod presją Rosii przystępuje Toruń do 
i konfederacji desydentów (1767), co 
"sprowadza pod mury miasta kontedera- 
; tów. barskich. 

Nadchodzą chwile smutne. Pierwszy 
: rozbiór Polski. Toruniowi odcięto wszy- 
;stkie dobra i korzystanie z ich docho- 
( dów. Miasto wlecze za sobą ciężkie dni 
nędzy, liczba mieszkańców spada do 
"5570. Mimo to Toruń pozostaje wierny 
Polsce. Po drugim rozbiorze już tylko 
iprzemoc otwiera wrogowi bramy mia- 
sta, a Ra, 
GDY ZASZUMIAŁY ORŁY i; 

" NAPOLEONA. 

Pod butem pruskim stracił Toruń 
"swą samodzielność i rozmach. Zeszedł 
ido roli małego miasteczka, oziębił się 
patriotyzm polski. Gdy w roku 1794 nad 
„ciągnęły pod mury ` toruńskie wojska 
„Madalińskiego toruńczycy stanęli wyra- 
'żnie po stronie Prusaków. Tak samo 
przyjęto armię Dąbrowskiego, mimo iż 
,ziemiaństwo pomorskie wyraźnie sta- 
'nęło po stronie powstania kościuszkow» 
skiego. 

W, nagrodę za tę „lojalność“ król 
pruski Fryderyk Wilhelm II. odebrał 
„Foruniowi wszelkie przywileje, obda- 
rzając go w zamian liczną załogą i pru- 
skiemi koszarami, które nadały miastu 
charakter garnizonowy, 

Od zachodu ciągną orły napoleoi- 
skie. Już w roku 1806, po bitwie pod Je- 
ną, dzięki pomocy szyprów toruńskich 
wkraczają do miasta armie gen. Ney'a 
i gen. Dąbrowskiego. Pokój w Tylży 
włącza Toruń w granice Księstwa War- 
szawskiego, który nawet przez pewiea 
czas (kwiecień 1809) staje się siedzibą 
jego rządu. Toruń otrzymuje kodeks na 
poleoński i prezydenta municypalności. 
W Toruniu kwateruje w przemarszu do 
Rosji cesarz Napoleon, a już w grudniu 
tegoż roku pojawiają się nad Wisłą re- 
sztki cofającej się armii cesarza Frai- 
cuzów. Miasto wpada w ręce Rosian, 
którzy pozostają w niem do roku 1815. 

POD WŁADZĄ BERLINA. 

Kongres Wiedeński oddaie miasto w 

ręce Prusaków, a Wilhelm H ziężdża do 


| Torunia dla odebrania hołdu i celem | słasza sławną mowę  germanizatorską, | armię błękitnego generała Hallera. 


| przyłaczenia go, wbrew uchwałom Kon 
gresu. do Prus Zachodnich. Niewola ca- 
łą swą siłę nakłada na Pomorze swe 
łańcuchy. Ale zahartowana dzielnica nie 
upada. Przeciwnie; pracnie. oganizujc 
się. podsyca życie narodowe. gospodar- 
cze, budnice w r. 1853 pomnik swemu 
synowi Kopernikowi, łaczy brzegi Wi- 
sly mostem żelaznym (1872) a gdy w r. 
1894 Wilhelm II na rynku toruńskim wy 


„A to się moża tylko w.Palsce zdarzyć, 


iż — jak dwie brzeżne klamry lat ty- 
SIĄCA -— 

Jost król. Go z chaty idzie świt pódwa- 
ŻYĆ. 


Jest cułon, co lotem wieczność gwiazd 
potrąca 


En. naprawdę. ¿o  wspanialszą 
syntezę poetycką mpolskici historii va 
przestrzcni tysiaca lat. a równocześnie 
trudno o bardziej traine określenie podł- 
staw kasprowiczowskici poezii, co z u- 
kochania ziemi źródła swe wziąwszy, 
ku niebu na skrzydłach tęsknoty ludz- 
kiej ulata. Autor przytoczonego wiersza, 
zgasły niedawno piewca Warszawy, 
Artur Opman. — wyśpiewał w nim nic- 
tylko tonem dumy narodowej i triumiu 
brzmiące „Magnificat“ nad grobem poe- 
ty Tatr i Podhala, ale też uchwycii w 
kapitalnym skrócie wizerunek twórczy 
Jana Kasprowicza. 

Cóż bowiem stańowi istotę. poezii 
kasprowiczowskiej, jeżeli nie ów orza- 
niczny związek między nicbem i zie- 
mią, między rzeczywistością zmysłową 
i duchową, — który znalazł swój wy- 
raz w gorącem umiłowaniu gleby ojcży- 
stej i rówuocześnej tęsknocie za ojczy- 
zną duszy — absolutem? 

Zrozumienie tego związku jest klu- 
czem do poezji Kasprowicza, pozwala 
nam zbliżyć się do niego jako do poety 
i co ważniejsze, jako do człowieka. 

Na to ostatnie zwłaszcza położyć 
należy szczególny nacisk, skoro doba 
współczesna, przeżywająca kryzys we 
wszystkich nicmał dziedzinach życia, 
oddzieliła iudzi od siebie przepaścią nie 
uiności. "Twórczość bowiem Kasprowi- 
cza, pomijając jej stronę formalną, któ- 
ra imoże u niektórych, zwłaszcza jeżeli 
idzie o okres ostatni, budzić zastrzeże- 
nia, — jest przedewszystkiem ewange- 
lią prawd wiecznych i nieodmiennych, 
decydujących o sensie istnienia czło- 
wieka. Najważniejszą z nich jest niewąć- 
pliwie c ka 

Prawda o życiu i Śmierci. *% 

Już w zaraniu swej twórczości szukał 
Kasprowicz dróg, które doprowadziłaby 
go do iej poznania, Śmierć bowiem była 
dlań pierwszym nadprzepastnym stop- 
niem, którego przekroczenie równało się 
rozwiązaniu zagadki bytu nietylko jed- 
nostkowego, ale i narodowego. 

Jakżeż każdemu, kto odczuł bolesny 
lęk przed tajemnicą śmierci, bliskie są 
z dna duszy buntem rozpaczy wydarte 
słowa kasprowiczowskich  „Hymnów*, 
O ileż bliższy, znowu stanie się dła nas 
pocta jako człowiek, gdy ogarnie nas 
Żarem swego prometejskiego uczucia, 
które — podobnie jak Miekiewiczowi — 
każe mu wadzić się z Bogiem, nie tyle 
jednak o „rząd dusz“, ile o doczesną 
rzeczywistość, o nędzę duchową i ma- 
terialną ubogiego człowieka, pcehajacą 
go w odmęt grzechu. Zwraca się Ka- 
sprowicz przeciw Bogu nie jako cier- 
piący za miliony, ale jako jeden z synów 
szarej rzeczywistości, jako „ieden z mi- 
ljona,. Nie prosi Boga, by wzniósł go 


Torun wierzy, że wyższe-..Są 
sprawiedliwości. niż słowa 


| | 
i wyToki | 
| | 
wiarołomnych Krzyżaków. 


potomka 


NA OJCZYZNY ŁONO.. 


Wojna światowa. Ważą się losy na- 
rodów. Dzień ł$ stycznia jest dla To- 
rumia dniem radości, triunfu i nagrody. 
Pruskie żołdactwo opuszcza Pomorze a 
inz dnia.2t stycznia witają Toruńczycy 


gwiazd połrącał 


do Siebie i podzielił z poetą swoją wła- 
dzę. ale wzywa go. bv zrzucił z Siebie 
„nietykalne blaski“ i zszedł z nim mię- 
dzy grzesznych i cierpiących“. Stań się 
— mówił — tak lichy. jak ja. i skulony, 
i doczesności okryty łachmanem, wlecz 
się nieszczęsnym łanem, _ wlecz się ze 
mną na samotne pola". 

Wiersz „Idą baraby*, pochodzący z 
estatnicgo okrestr twórczości. świadczy 
że $aimowiedza społeczna poetv, mimo 
pozornego zacieśnienia kręgu zaintere- 
sewań światowych, — pozostała uadal 
jednem ze źródeł jego prometejskich u- 
niesień, wypływających z troski o „do- 
czesną rzeczywistość” człowieka. 

Jak bowiem trafnie zauważył Wasi- 
lewski. Kasprowicz w drgnieniach sw9- 
icj duszy nic jest od siebie zależny; !o 
nie esteta szukaijący tanich wzruszeń, 
smakosz coraz rzadszych uciech serca; 
on sercem pracuje na codzień w usłu- 
gach ducha ludzkiego, który ma w nim 
swój organ. Stąd też Kasprowicza nie 
można nazwać społecznym w ten zna- 
czeniu. aby załatwiał zagadnienia życia | 
zbiorowego danego czasu lub miejsca, 
— ale. jest ludzki, tak ludzki. że aż .nie- 
osobisty. Jego ia“ — to przychodzenie 
do głosu duszy ludzkiej — nigdy mowa 
osobista. Ë 

IA właśnie .samowiedza społeczna. 
pomnożona 0 cały ciężar. metafizycznej 
zagadki śmierci, jest źródłem konflik- 
tów z Bogiem i z samym sobą.. 

Ich rozwiązanie dokonało się drogą 
tragicznych zmagań wewnętrznych. Ka- 
sprowicz świadomie odgraniczył się od 
wypadków chwili bieżącej, od doraźno- 
ści życia codziennego, stanął 
„prawdą szczegółów“, aby 


ponad 
zdobyć 
prawdę największą i najważniejszą. 

Zacieśnienie » węzłów z przyrodą 
Tatr, które stały się jego „światem“ (co 
nawet podkreślił w tytule ostatniego 
zbioru swoich wierszy) pozwoliło po- 
ccie na uświadomienie sobie swego sto- 
sunku do podstawowych zagadnień by- 
tu; w przyrodzie znalazł odbicie tych 
procesów i potwierdzenie tych idej, któ- 
re były w niin samym. 

Należy bowiem podkreślić, że Ka- 
Sprowicz, odczuwający przyrodę jak 
człowiek pierwotny: wszystkiemi zmy- 
słami i nadzmysłami — nigdy nie pod- 
dał się jej prawom całkowicie," nie za- 
tarl? własnej, wiełowiekową kulturą na- 
bytej świadomości torem pędu biolo- 
gicznego; będąc sam częścią przyrody, 
posiada Świat własny, od reszty natury 
różny, mający własne prawa. 

I dzięki tej autonomii nie zatracił się 
w niej, jak inni, ale potrafił wznieść nad- 
budowę, którą przyrodę uzupełnia, a na- 
wet się jei przeciwstawia. Dowodem 
tego jest istotne ujęcie przemian, zacho- 
dzących w świecie przyrody, Oto przy- 
kład: 
saenodze i pałrzę w słucham = 
O jakżeż tu miło! jak miło! — 
| śledzę, czy coś się tu może 
Od kiedyś nłe zmieniło? - 
Nic, jeno w chaci2 przydrożnej 
Zmarł mój przyjaciel leciwy 
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NY nagrode za wierność zostaje To- 
ruń stolicą drogicgo klejnotu Rzeczypo- 
spolitej — Pomorza. 

Dziś oczy i serce nasze zwracają Się 
ku temu miastu. składając |liołd Jego 
Wierności i Stałości przez ogień wy- 
próbowanym. 

J. Kan. 


chłopie, co lotem wieczność 


T uschły dwie wierzby przy drodze, 
-"trażniczki wiosennej niwy“. 


Śmierć. jak widać, stała się zjawi- 
skiem czysto zewnętrznem, które po- 


strzegane jako zmiana w przyrodzie, — 
prawem kontrastu potwierdza istnienie, 
nieskończone trwanie życia. 

Wbrew zatem narzucająccj się zmy- 
słoni nictrwałości i zmienności ziawisw. 
będących Źródłem cierpienia i strachu 
przed śmiercią, dochodzi Kasprowicz 
do afirmacji życia. W konsekwencji ta- 
kiego stanowiska nastąpiło przełamanie 
idei bólu. poiętego iako pierwiastek de- 
strukcyjny w Życiu i podniesienie go do 
poziomu zasady tworzącej. 

Zbliżenie zatem do przyrody pozwo* 
liło poecie odnależć tę prawdę, która — 
potwierdzając wartość życia doczesne- 
go w każdym jego momencie, wiąże ie 
równocześnie z życiem kosmicznem i w 
ten sposób legitymuje i uzasadnia sens 
istnienia ludzkiego. 

I jeszcze jedno. 

lustynkt biologiczny pocty w zespa- 
leniu z przyrodą przemówił w nim gło- 
sem tęsknoty nietylko za  uieśmiertel- 
nością. ale i za Tvm, który „nieśmier- 
telność tworzy“. Nie wystarczyło mu 
znajdujące swe odbicie w przyrodzie 
wyobrażenie icdności duszy jednost- 
kowej z duszą wszechświata, będącego 
wieczną treścią przy równoczesnej od- 
mienności form. G 

Na podłożu tęsknoty za nieśmiertel- 
nością zrodziła się w Kasprowiczu chęć 
zdobycia pewności, że jedwość ta jest 
czemś rzeczywistem i, nieskończenie 
trwałem. 

Doirzenie w przyrodzie Boga, jako 
początku i pra - przyczyny istnienia 
wszechrzeczy, jako źródła harmoniji i 
wieczystej mądrości, panującej w 
wszechświecie, stało się dlań tak gorą- 
co pożądanem źródłem wiary.” 

I odtąd konkretne poczucie aktualnej 
obecności Boga w każdym momencie, 
w każdej rzeczy — staje się jednym z 
najbardziej podstawowych rysów twór 
czości Kasprowicza. W pokorze i skrom 
ności, pomnożonej o całą dumę ze speł- 
nionego obowiązku, stwierdza: 


„Przestałem wadzić się z Bogiem, 

Serdeczne to były zwady: 

rodziła je ludzka niedola, 

Na którą niema już rady." 

A w innymi wierszu Księgi Ubogich 
swoje zwady z Bogiem usprawiedliwia 
następująco: 

u--.dzisiaj to widzę, 

W patrzeniu już dosyć biaglv. 

Czego w zamęcie walki 

ŹŻranice me nie dostrzegły* 

Odtąd też religijność Kasprowicza 
cechuje ton niewzruszonej wiary, rów- 
noznacznej z osłatecznem przezwycię- 
Żeniem zwatpienia i poddaniem się woli 
Opatrzności: 


„W głąb idę może ciemaią, 

A. może nadzwyczaj jasna.. l 

Po co się pytać, czy gwiazdy mi zga- 
sna, — 


pm 2 < 


Ty, czuję, dążysz ze mną.“ = 

Taką wiarę nazywa poeta „Ślepotą 
oczu i jasnowidzeniem”. Ona jest źró- 
dłem moralności i zasad etycznych, 


które głosi jego poezia. Przy pomocy 
wiary przezwyciężył w sobie Kaspro- 
wicz pogląd, że prawem rozwoju jest 
walka o byt i zgodnie z tem wprowa- 
dza wolność i twórczość w miejsce Ko- 
nieczności. W tem też znaczeniu rozu- 
mieć należy słowa „Księgi Ubogich“: 


„Swobodna jest dusza moja, 
Nikt jej skrępować nie zdoła. 
Miłuje-5 ona swe skrzydła, 
Cześć żvwi dla swego czoła. 


Nie władnie tu żadna potęga 
Nad jej wieczorem, czy ranem. 
Sama jest sobie monarchą, 
Sama jest sobis kaplanem.“ 

TES eA 


Uzisiejs 
Teatr 


P André van Gyseghem. młody 


reżyser londyńskiego Embassy The- 
atre w dzielnicy Swiss Cottage. wy- 
brał się do Rosii Sowieckiej dla stu- 
diów nad tamtejszą sceną, Pierwotnie 
miał zabawić w Moskwie tylko pare 
tygodni i rzeczywiście wyjechał już 
stamtąd do Wiednia. ale zaproszony 
na moskiewska Olimpiade teatrów ro- 
botniczych. wrócił do bolszewickiej 
stolicy i skorzystał z zaproszenia. Do 
Azglii przybył jako pełen entuziazmu 
zwolennik dzisiejszego teatru rosyj- 
skiego. i 

W Olimpiadzie owei brały udział 
także zespoły przybyłe z pozą Rosji. 
Przedstawienia. prawie wyłącznie 
sztuk bardzo krótkich, trwających 9- 
koło dwudziestu minut, odbywały się 
przez cały tvdzień iedno za drusiem. 
wypełniając dzień i znaczna cześć no- 
cy w ogromnej sali. w której mieściło 
się niegdyś varieté. Gyseshem za- 
chwvca się inscenizacja i doborem 
sztuk. nie wymagających prawie żad- 
nej inscenizacji i nadajacvch sie do 
grania gdziekolwiek — po szkołach. 
po czytelniach, pod bramami fabryk. 
Niektóre napisane sa wcale zręcznie. 
Na gre robotników - aktorów zapa- 
truje się jednak p. Gysechem dość 
krvtvcznie. 


ERU TYZERSEYBĄ (REZERWA m 


Zawarł w nich poeta niemal cały 
swój dorobek duchowy, który charak- 
teryzuje poczucie siły i odporności wo- 
bec narzucającei się chwili. Uznaje w 
Życiu tównorzędność dobra i zła. Ale 
nawet w chwili najsroższych udręczeń 
stawia nakaz oporu — w chwili nai- 
większego zwątpienia i relatywizun 
zdobywa się na myśl, że „może zło 


ta e 


się przesili”. 

Wartość takiej postawy  potwier- 
dziła próba wielkiej wojny. W iei łunie 
zarysował się wyraźnie profil duchowy 


O wiele lepiei wypadł jego sad o 
zwyczajnym teatrze. Jest to ulubiona 
rozrywka bolszewików. W Charkowie 
jest obecnie 9 teatrów. a w naibliż- 
szym czasie otworza trzy nowe. — 
Wszystkie zaś te przybytki sztuki 
proletariackiej są zatłoczone. Przybv- 
szowi z Londvnu zdarzało się czesto 
odchodzić od kasv. To ten luh ów 
związek zawodowv czv gruba robot- 
nicza zakubiła przedstawienie dla 
swych członków. 

Między widzami panuje dvscvpli- 
na. Anglika zdziwiło, że na sali nie- 
wolno palić i że przy bodniesionei kur- 
tvnie nikogo nie wpuszczaja na sale. 
Zauważył również obfite zaopatrzenie 
bufetów i wielka liczbe posiłaiacvch 
się w czasje antraktów. Jakkolwiek 
napróżno oglądał sie za wieczorne- 
mi strojami, zauważył, że publiczność 


za szłuka saot%ieóćka 


sowiecka ubiera się do teatru staran- | 


niel. niż na codzień. i wogóle odwie- 
dza go poniekąd w odświetnym na- 
stroju. 

Wszystkie eksperyienta konstruk 
cvjne. kubistvczne itp. zarzucono. — 
wracając do systemu realistycznego. 
zredukowanego jednak do nainiezbed- 
niejszych i najprostszych szczegółów. 
Skąpę dekoracie uzupełnia sie czesto 
umiejętnie stosowanem użyciem kine- 
matografu. a nawet poprostu latarni 
magicznej. Umożliwia to błyskawicz- 
ną zmiane tła. obrazy zaś bywaia bar- 
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Kasprowicza, poety dbającego w chwi- | szkodą, dzielącą kochanków, stanowi- 
lach dła narodu najcięższych o skarby | ło coś innego. niż niezrozumiała dzi- 


najcennieisze: duchowe. 
Tę właśnie wartość uwyraźnił Leo- 
pold Staff, mówiąc o Kasprowiczu. . 


-Runęła póra, runął dąb — 

Dąh twardy, góra wzniosła! 

O świat się pozłębiła głąb, 

A wzwyż wyżyna wzrosła. 

Zawarły się spiżowe drzwi. 

Zapadiy wieczne wrota. 

A śmierć niszcząca żywot dni 
„Zwiększyła skarb żywota" 


Władysław Pańczak (Lwów) 
—fj)— 


System taki umożli- 
licznych 


tofi 


dzo efektowne. 
wia szybkie tempo mimo 
zmian dekoracii. 

Zapytany podczas wvwiadu. czv 
wszystkie sztuki są pronagandowe. P. 
Givsezhem odpowiedział bez namvsłu: 
„Mniej więcej wszystkie. Niema w 
Rosii obecnie sztuk. dziejacvch sie w 
niebolszewickiei przeszłości  (chvba 
tendencyjnie przerobione. jak zrobio- 
no np. z „Hamletem“). Dramaturgo- 
wie przenoszą na scene otaczająca rze 
czywistość, naturalnie oświetlona zgo- 
dnie z ideami bolszewickiemi i bezno- 
ścadnietni dażnościami rządu. Przewi- 
iaia się przed oczyma zatargi robot- 
ników z kierownikami fabryk. wysiłki 
kolektywizacji gospodarstwa wiejskie- 
go. problemy produci masowej itp. 

P. Gvsezhem twierdził. że odbiia 
sie to na wartości sztuki w o wiele 
mniejszym stopniu. niżbv można sie 
spodziewać. Pewna iednostainość wv- 
nagradza aktualność, zbliżająca widza 
ku postaciom i problemom. 

Robiący wywiad dziennikarz miał 
widocznie pewne watpliwości. bo spv- 
ta} nagle p. Gyseghema: „No. a czy 
niema tam miejsca na taka sztukę, nie 
mająca nie wspólnego z propagandą, 
iak np. „Romeo j Julja'? Lecz entuz- 
iasta bolszewickiego teatru odparł: 
„Romeo i Julia" byłby daleko lepsza 
sztuką. zdybv rzecz działa się za na- 
szych czasów w Manchester. a prze- 


Vobra emanacyj radowych 


na powsławanie wola 


Pe gruczołu tarczykowego | zostało, że ludzie zupełnie zdrowi, przy 


czyli tzw. wole jest chorobą. pojawia- 
jącą się obecnie znacznie częściej, i to 
nietylko w tych okolicach, gdzie wy- 
stępowałą niemal stale, lecz i tam, 
gdzie wypadkj zachorowania bywały 
dotąd bardzo rzadkie. Również ij w 
Polsce stwierdzają lekarze znaczny 
wzrost wypadków tej choroby u dzieci 
szkolnych. 

Jakie Są przyczyny powstawania 
wola, — nad tem zagadnieniem łamią 
sobie głowy uczeni od długiego czasu, 
— niestety dotychczas bezskutecznie. 

Najczęściej i od najdawniejszych 
czasów, -— bo jeszcze w starożytno- 
Ści, — wysuwaną była teorja, iż cho- 
rcża tę powoduje woda, używana do 
picia. 

Ostatnie badania przeprowadzone 
przez uczonych, Pfaundlera i Repina, 
zdają się wskazywać na to, że teoria 
powyższa znaiduje poniekąd swe uza- 
sadnienie. Przedewszystkiem badacza 
uderzyć musi jeden fakt, że mianowi- 
cie choroba ta występuje naisilniei 
wśród ludności zamieszkałej wśród 
gór, a więc: w Szwajcarii, Tyrolu. 
Styrii, dalej w Tatrach i na Podkar- 
paciu, na Bałkanach, w Himalajach, 
na Kaukazie, Uralu, w górach Afryki 
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byli świeżo do okolic, gdzie wole na- 
gminnie panują. zapadali łatwo na te 
chorobę. I naodwrót: chorzy, dotknię- 
ci tą chorobą, wykazują znaczną po- 
prawę, a nawet zupełne wyleczenie, 
skoro przesiedią się w okolice wolne 
od tej epidemii, a 
Otóż wedle teorii Pfundlera i Re- 
pina w krajach alpejskich znajduja sie 
pewne rodzaje skał, obfitujących w 


rad i zdolnych go emanować. W ra- 
chube wchodzi tu przedewszvstkiem 


granit i gnais. — przyczem młodsze 
skały wybuchowe są w rad bogatsze. 
aniżeli formacie geologicznie starsze. 
A właśnie okolice młodszych skał wv- 
buchowych wykazują silnicisze natę- 
żenie tej choroby. 

Z drugiej zaś strony stwierdzonem 
zostało, że okolice pustynne. wydmy 
piaszczyste, torfowiska i ziemie nróch 
nicowe nie emannią zupełnie radu. a 
chorobą wola jest w tvch okolicach 
zupełnie nieznana. 

Wedle teorii Repina ciała promie- 
niotwórcze i ich emanacje przedostają 
sie z owych formacvi skalnych do źró 
det i wód, których picie wvwołuie 
nadmierny rozrost gruczołu tarczy- 
kowego. Na poparcie tej teorii przy- 


|i Ameryki. Co więcej, stwierdzonem | przytacza ponadto fakt, że taka woda, 


pochodząca ze źródeł radjoaktywnych, 
po Ac" Uh traci zupełnie zdol- 
ność wywoływania wola. Gotowanie 
bowiem usuwa z niej emanacje ciał 
promieniotwórczych. 

Dotychczasowe wyniki badań w 
tym kierunku nie dają jeszcze zupeł- 
nie pewnej podstawy do wydania 
ostatecznego sądu co do słuszności í 
trafności tel teorji, — » która jednak 
jedna sobie coraz więcej zwolenni- 
ków. dając iasne i racjonalne wvytło- 
maczenie tak  charakterystycznego 
rozmieszczenia głównych! ognisk tej 
choroby. Pozwala nam też ta teoria 
znależć pewne środki zapobiegawcze. 
A więc starać się trzeba przedewszyst 
kiem o możliwe odsunięcie ludności od 
bezpośredniego szkodliwego działa- 
nia ciał promieniotwórczych. 

Do tego celu zmierza: picie wody 
tviko przegotowanej. dalej budowanie 
mieszkań piętrowych. o betonowych 
sklepieniach i piwnicach. utrudniają- 
cych dostęp tych emianacyi.  Innemi 
słowv w miarę postępu kultury w oko- 
licach dotkniętych wolent liczyć się 
można ze stopniowo malejącem na- 
tężeniem tei choroby. 

(R) 
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siai nieprzyjaźń rodów. Romeo mógl- 
bv np. nie mieć możności utrzytnania 
żonw. albo Julia być nauczycielką. któ 
rej w razie wyjścia zatmąż groziłaby 
utrata posady. 
Dużo w relacji p. Gyseghiema nale- 
ży włożyć na karb zapału. jaki wzbtt- 
dził w nim widok czegoś odrębnego 
zupelnie od rzeczy znanych. Nie ule- 
ga jednak wątpliwości. że wielkie tra+ 
dycie rosviskiezo teatru z czasów taf- 
skich nie zaginęły i sa do dziś dnia 
podstawa scenv sowieckiej. W. T. 


Sztuka plastyczna 


O wiele gorzei przedstawia się 
sztuka plastyczna. W Moskwie otwar«. 
to niedawno dwie wvstawy, imponi- 
iące głównie ogromem. W tednel z. 
nich wzieło udział 800 artystów. Któ-. 
rzy wzieli sobie za cel gloryfikacię, 
czerwonej armii. Druga. złożona z, 
3500 obrazów i rzeźb, ma dawać przes; 
gląd rozwoju sztuki sowieckiej w cią-' 
gu lat piętnastu. d 

Tendencja objawia sie w pismie, 
iakie uczestnicy pierwszel z wystaw. 
wystosowali zbiorowo do komisarza | 
wojnv Woroszyłowa. Czytamy tam: 

Nie mogę uznać dział ekspresjoniza, 
mu, kubizmu, futuryzmu i inaych iz- 
mów za naiwvższą formę genjusza ar- 
tstvcznego. Nie rozumiem ich 1 nia 
zaajduję w nich przyjemności. 

Jedna z recenzyi z tel wysławy; 
miała znamienny tytuł: „Pędzel arty- | 
stv — bronią wojenną”. s 

Jak Ściśle łączy sie twórczość mae, 
larzy i rzeźbiarzy sowieckich z bieżą-; 
cemi pradami politycznemi, widać z! 
faktu. że w licznych dziełach, osntt-| 
tych na walce o władzę. nie ukazuje 
sie zupełnie Trocki. ý 

Zdaje sie, że artyści sowieccy kłe-; 
ruia sie wskazaniami przywódców. — 
Lenin powiedział by? swego czasu: 

My artyści, pragniemy dziełami na: 
szemi strzelać do klasowego nieprzyja- 
ciela tak, jak strzelali 1 będą strzelali 
żołnierze Czerwonej Armii... Nauczyłeś 
mas sztuki walki, sztuki klasowej. 

To też na wystawach moskiew=, 
skich przykłady potepionvch kierun-, 
ków są bardzo nieliczne. Nie dość na; 
tem, umieszczono je osobno i zaopa- 
trzono w tablice z powyższym cyta- 
tem — jakby dla zaznaczenia, Że Ża-, 
den prawowierny bolszewik nie powi- 
nien rozkoszować się niemi. 

Stalin zwrócił sie znowit swego 
czasu do plastyków sowieckich z wez-' 
waniem. aby stworzyli „realizm socia- 
listvezny“. Prawdopodobnie apel jego 
podziała? zbyt silnie. Wzięto go do- 
słownie. Portrety, sceny obozowe ? 
wojenne mają wyraźny charakter fo- 
toeraficzny. = 

Czesto ma sie wrażenie, że szłuka 
płastvczna tosylska przeżywa ponow- 
nie swe dzieciństwo. Swego czasu ma- 
larze ikon w rodzaju tego, którego 
wprowadził Mereżkowski w .„Leonar- 
dzie da Vinci“ twardo stali przy tra- 
dycyinych metodach, reprodukuljąc z 
wytrwałością godną lepszej sprawy. 
parę typów. Coś podobnego widzi się 
i na moskiewskich wystawach. W sce- 
nach zbiorowych jedna twarz prawie 
nie różni się od drugicj. Komisarz jest 
podobny do komisarza, robotnik do 
robotnika. hiałogwardiejec do biało- 
gwardiejca, | 

Wykonanie pozostawia dużo do ży 
czenia. Widać pośpiech i niedbalstwo, 
brak śmielszych efektów świetlnych. 
Wszvstko jest szare. jak bolszewicka 
rzeczywistość. ; 

Nad sztuka sowiecką zaciążył — 
afisz propagandowy. Stąd rysunki stg- 
ja stanowczo wyżei od malowideł, 

Jan Szarzyński, 


Str. TV. 


GŁOS_LITERACKO - NAUKOWY 


P ogśramicza są zawsze niebezpieczne... 


W nązywaniu Dalmacji „perta 
, Jugosławii“ niema ani cienia przesa- 
dv. Krai ten bowiem posiadający tyle 
i tak różnorodnych naturalnvch de- 
koracii może zupełnie Śmiało współ- 
zawodniczyć z okrzvczanem Cote 
d'Azur, czy słvnnem Lido. Ale równo- 
„cześnie ta Dalmacja jest dia Jugo- 
sławii miejscem hodajżc bardziej nie- 
bezpiccznem, niż zapomniane już nie- 
mal dziś, a leżące na ziemiach kró- 
lestwa SHS - Sarajewo. 

Kicdy bowiem czyta Sie rozmaite 
„Popolo d'Italia“. czy „Corriere de ta 
Serra“, może wydawać się, że w Dal- 
macji toczą się nieustanne walki oręż- 
ne pomiędzy włoską ludnością za- 
mieszkująca ten kraji a przedstawi 
cielami ciemiężąccj władzy jugo- 
sławiańskiej. Sprawa „włoskiej Dal- 
macji nie schadzi ze szpalt faszystow- 
skich dzienników i czasopism, wed!e 
których tamteisza ludność cierpi ka- 
"tusze niemniejsze od tych, jakie po- 
nosili pierwsi chrześcijanie w netono- 
wym Rzymie. 
| — „Słoneczna Dalmacja, krai czv- 
,sto włoski musi wrócić do królestwa 
Italii“ — oto hasło rozbrzmiewające 
coraz częścici. Narazie walka jaką 
toczą faszystowskie Włochy o Dal- 
macie polega na otaczaniu przeciwni- 


ika swymi sojusznikami: Węgrami 
 (mająccmi ze wszystkimi sąsiadami 
inaptężone ` stosunki polityczne od 


„czasu traktatu w Trianon) i Bul- 
garią, idącemi chętnic pod batutą dy- 
itvgentów z Rzymu. Na terenie sa- 


„mym Włoch istnieje natomiast szereg ` 


„wielkich stowarzyszeń patriotycznych 
,Z wysokimi urzędnikami i dostojni- 
' kami faszystowskimi na czele, mające 
„za zadanie szerzenie propagandy za 
i przyłączeniem do Włoch Dalmacji. 
i Stowarzyszenia te między innemi or- 
ganizują przedstawienia teatralne, 
„lub żywe obrazy maluiące straszliwą 
'niedolę rodaków jęczących pod jarz- 
mem “ słowiańskich „barbarzyńców“ 
(fakt!). 

Zresztą w jakimże kierunku mə- 
'głaby się zwrócić imperialistyczna 
: ekspansja Włoch Mussoliniego, jak 
właśnie nie w kierunku Jugosławii 
„i jej Dalmacji? Tej Dalmacji, o której 
"narodowy wieszcz Gabriele DAnnun- 
zio wołał, że musi być przyłączona do 
, macierzy. 


Jednym z najłatwiejszych punktów 
"do zwrócenia zapędów imperjalistycz- 
nych i wygtywania pseudo - patrio- 
tycznych haseł wygodnych dla lubria- 
cych się we wszystkich teatralnych 
akcesorjach Włochów była Dalmacja. 
"Na nią to został otwarty huraganowy 
ogień, narazie jeszcze nic dział arty- 
|leryjskich, ale wszystkich gazet į mie- 
sięczników włoskich, « krzyczących i 
plujących przeciwko wszystkiemu co 
' jugosłowiańskie. 

Jedna rzecz jest w tem całern za- 
gadnieniu zastanawiająca, ta fakt, iż 
'do czasu wojny światowej Włochy 
nigdy nic zajmowały się ruchem nic- 
podległościowym  austrjackiej podów- 
,czas Dalmacji. Dopiero po ici ukoń- 
'czeniu, w czasie podpisywania tains- 
'go paktu aliantów w Londynie (1918 
"r.) kwestia Dalmacji została wysunię- 
ta przez Włochy po raz pierwszy. 

W Dalmacii, którą przebiegam 
„wzdłuż Adriatyku od Dubrovnika aż 
| BO Susak jugosłowiańską część 
'Fiume — czynię rozpacziiwe poszuki- 
' wania krwawych walk włoskiej irre- 

denty, godne rotatnika reportera. — 


Skoro widzę wszędzie spokói zaczy- 
nam szukać w wąskich zaułkach, czy 
zacisznych przystaniach Splity. Ma- 
karska. Dubrovnika, Suvsaka, Hwant 
czy Dubrovnika — melodyjnych dźwię 
ków mowv włoskiej. 

Jedyny raz udało mi się słyszeć 
mowe włoską w zacisznej restauracvi- 
ce, schowanej w załomach murów 
starych domów Splitu. Para malżeń- 
ska z Bedeekerem i „Kodakiem” w 
ręxach rozmawiała z soba na włosku, 
lecz w pewnei chwili doznałem strasz- 
liwego zawodu... przeszli bowiem, wi- 
dząc iż sluchanı ich rozmowy, na war- 
dłową angicliszczyznę... 

Nie mona znowu twierdzić, jak 
to czynią skrainic szowinistycznie na- 
stawieni Serbowie, iż Włochów na te- 
renie Jugosławii niema zupełnie. We- 
dle bowiem oficjalnych statystyk iu- 
gosłowiańskich na terenie Dalmacii 
zamieszkuje obecnie 4900 Włochów, 
co wobec ogólnci liczhy 764.609 miv- 
szkańców stanowi zaledwie 0,54 proc. 
Z drugicj zaś streny nie może więc 
być mowy o iakichś walkach dalma- 
tyńskiei ludności włoskiej przeciwko 
tvranom słowiańskim. 

Pomiędzy statystykaini włoskiemi 
podawanemi z rozmaitych akazii zą- 
chodzą hardza duże nawet sprzeczno- 
ści, pozwalające mniemać, iż nie od- 
powiadaja one zbytnio prawdzie. Jed- 
ne z nich stwierdzają obecność 11 tv- 
sięcy Włochów w Dalmacji, innc 14 ty 
sięcv, a któryś wreszcie z „odweto- 
wych“ pisarzy włoskich pisze o 16 ty- 
siącach. Jednem słowem zachodzi w 
tem wszystkiem jakieś wielkie nicpo- 
rozumienie, które w sumie potwierdza 
prawdziwość statystyk jugosłowiań- 
skich. j J 

Włosi opierają swe roszczenia do 
pięknej Dalmacji na rozrzuconych pa 
całem wybrzeżu pomnikach kultury 
weneckiej, stwicrdzających zależność 
i silne wpływy pod iakielmi ongiś znaj- 
dowałv się to ziemie. Tu niewątpliwie 
jest pewna słuszność, ale nie w zupceł- 
ności. 

Państwo illiryjskie bowiem zostało 
podbite przez Rzym. W Dalmacii ied- 
nakże nie nie zmieniono, nie narzuca- 
iąc nawet iczyka, który pozostał na- 
dal illiryiskirm. Cezarowie bywali tu 
często na tem, jakżeż odmiennem wy- 
brzeżn Adriatyku. Ale specjalnie onie- 
ką otacza Dalmację pochodzący z tych 
ziem Dioclecian, wznosząc świątynie 
i pałace. 


Później następuje szereg długich i 
wyczerpujących wojen z naieźdzcami 
rzymskimi, które zakończone zostały 
przez ces. Augusta wysłaniem siedmiu 
legionów przeciwko bitnym Dalma- 
tom, rozbijając w pył wszystkie na- 
dzieje i marzenia o wolności. : 

Picé ciężkich i długich wieków trwa- 
ła niewola rzymska, która jednakże 
nie zdołała zniszczyć, ani zasvmila- 
wać potomków  lllirvków, ciążących 
raczej ku Grecji, niż ku Rzyniowi. Fu 
bowiem śŚcierałv się .wpnłrwv sztuki 


i kultury greckici z rzymską, dzięki 
którum Dalmacia Zyskała SZOS 
wsnanialych budowli. 

Wieki późnicjsze — to czas hurz, 


które jedne za drugicmi przechodziły 
nad Baikanem i słoneczną Dalmacją, 
należącą do Ccsarstwa Wschodniego. 
W WII wieku nowa fala barbarzyńców 
zapędza w te kraic Słowian. Wreszcie 
Dalmacia i jei ludność pochodzenia 
illyrvisko - słowiańskiego oddzielają 
się od Rzymu. jego kultury i religii. 
Staje się teren walk religiiuych, zna- 
wu jako ziemia ścieraijących się wpły- 
wów Zachodu — Rzymu i wschodnie- 
goa Bizancium. 

W 1107 jeden z dożów weneckich 
— potegi wyrosłcj nad Adriatykiem. 
Ordelafo, obok innych tytułów zaczv- 
na nazywać się Dux Croatiae et Dal- 


matiac. Potem wielki doża Pietro il 
Orseolo dakonuie triumfalnczo wja- 
zdu do Dalmacii, przyjmującci zo z 
zadowoleniem, jako przedstawiciela 
władzy. zdolnci uśmierzyć waśnie 
drobnych książąt feudalnych o wła- 
dzę. 


Krok ten pociągnął za sobą długie, 
trzy wickowe wojny pomiędzy Wenc- 
cją a Węgrami, roszczącymi sobie 
prawa do Dalmacji, ro poddaniu się 
ich opiece książąt kraackich. Węgrv 
walczyły o wolny dostęp dla swych 
południowych ziem do morza. toteż 
toczone przez dlugi czas walki, prze- 
chylały raz na jedną raz na drugą 
stronę szale zwycięstwa. Walki toczy- 
ły się głównie wokół miasta Zara, -— 
stolicy Dalmacii, osiemnastokrotnie 
zdobywancei przez Wenccję i odbiera- 
nej przez Węgry. Wreszcie w 1381 r. 
zostaje zawarty pokój, przyznający 
Dalmację Węgrom, wraz z wszystkie- 
mi prawami. Dopiero po półtorawicko- 
wcj przerwie Wenecja ponownie wkra 
cza na te ziemię, jako niepodzielna 
władczyni. - 

l W tym to okresie czasu, a szcze- 
gólnie w XV i XVI wieku zaczyna się 


Że świa 


ZyYgmunł| Nowakowski: „Książka za- 
żaleń', (Księgarnia *„Nauka i sztuka“ 
Kraków, Cena zt 3.50). 

Zbiór błyskotliwych, ciętych  feljeto- 
nów na przeróżne tematy, zarówno spo- 
łeczae, jaw polityczne, litzrackie i lokai- 
ne krakowskie. za 

Przedziwna lakkość stylu, bystrość ob 
serwacji, niewymuszony zdrowy humor. 
— to są charakterystyczne cechy talentu 
tego doskonałego pisarza — feljctonisty, 
jednające mu tysiące czytelników. 

Równocześnie jednak potrafi Nowa- 
kowski zdobyć się na najczułszy liryzm, 
poruszyć najczulsze struny naszego ser- 
ca, — czy to pisząc o mizeraej wiejskiej 
szkółce (.Dokarmianie wiosny”), czy an 
naszych chłohaci — emigrantach (.Z u- 
wag pisarza gminaago"), czy 3 dręczeniu 
zwierząt („Bracia Konie"). 3 

Zbiorek otwiera kapitalny „Tajfun“, 
w którym autor poddaje niesłychanie o- 
strej i zjadliwej krytycz sprawę reformy, 
a właściwie zniesienia autonomii naszych 
uadiwersytetów. Mówiąc a wpływie. jah! 
zawarowało sobie ministerstwo przy no: 
minacji profesorów, wyraża obawę, że 
„łowi profesorzy nie będą się cieszyli 


„zaufaajem i szacunkiem młodziaży. Nie 
„trzeba się w təm hynajmniej dəpatry- 
„wać jakiegoś smutnego refleksu czasów 
„niewoli. Ale młodzież jest nieufaa i ma 


„Nosa w tych sprawach...“ 


„Z profesora czy rektora robi się 
„przeciętnego urzędnika, czyli czlowieka, 
„który mie wie dnia ani godziny.. Za- 
„miastbyć reprezentantem uninwersytety 
„— staja się czemś w rodzaju »ficera 
„łącznikowego z przydziałem na trzy 
„lata. Jest mężem zaufania ministra... 
„Ale i ministrowie zmieniają się od 
„Czasu do czasu. Nawet przy obecnej, 
„absolutnej stabilizacji zdarza się co 
„kilka tygodni, że np. minister reforma 
„rolnych dzięki wszechstronnemu nzdai- 
„nieniu zostaje ministrem skarbu, mi- 
„nister sprawek woewrętrznych ministrem 
„jakichkolwiek ianych spraw itd. itd 
„zależnie od lego co wakuje. Prawdanpa- 
„dobnie razem ze zmianą w min. oświa- 
„ty musiałahy nastąpić zmiana rektora, 
„ponieważ każdy minister będzie chciał 
„mieć w każdym uniwersytecie pod re- 
„ką swojego człowizka. ; Ileż to "ruchu 
„4apowiada sigl.“ 

Poponuje tedy Nowakowski przeprowa- 
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rozwijać literatura słowiańska, wzba- 
gacajaca jezyk i roznpowszechniajaca 
jego użycie. Rozwijają się w tym cza- 
sie sztuki piękne i architektura.; 

W AXVUI wieku przychodzi w ca. 
łem spoleczeństwie dalmatyvńskim zro- 
zumienic konieczności połączenia sie 
z swymi braćmi: Serhami i Kraatami. 
Temu jednakże sprzeciwia się howa 
potera wyrastaljąca na Bałkanie, — 
Austria. popierająca rozmaite ruchy 
narodowościowe tylko w tym wypad- 
ku, o ile chodziło o rozkicie jakiegoś 
państwa. 

é Wiedeń sprzeciwia się połączeniu 
Dalmacji z Kroacia. podsycaiąc bart- 
dzo skądinąd nikiy ruch irredentv 
włoskicei. Zawieruchą spowodowana w 
cailc} Europie. stwarza etemervyde: 
księstwo IMiryskie. Kongres wiedeński 
iest cpilogiem tego księstwa. które no- 
dobnie iak tvle innych zniknęło z kar- 
ty Europv. tworzonej czynem Napole- 
ona. wzrąbanej bagnetami jego wojsk. 
Dalmiacią obok Kroacii staje sie pro- 
wincią austriacką. 

Waipa Światowa zastaje Dalmacje 


pot ="zmem austrjackicm. które rv- 
chło zostaje strącone i dalmatyńcy 
wraz z seęrbami i kroatami walczą 


o wielką wspólna ojczyzne — Jugosła- 
wię. Niestety nie całe pobrzeżę dal- 
matyńskie zostale przyłączone do 
ziem słowiańskich, część bowiem wraz 
z stolicą Zara traktatem w Rapallo zo- 
staje przy Włachach. 

dziś te ziemie czysto słowiańskie, 
które pomimo tylu hurz- i  nawalnie, 
iakic nad niemi przeszły, pozostały 
nadal przy mowie į kulturze swych oj- 
ców. — stanowią owoc pożądany dia 
imperialistów włoskich, którzy nomi- 
mo zapewnień i nairozmaitszych trak- 
tatów į paktów, niczem się nie różnią 
od rzymskich cezarów, czy włoskich 
dożów. 
a Dalmacia. o której Petrarka pisał, 
że ma inne słońce, jej mieszkańcy ży- 
ją inaczci od włochów, z którymi lą- 
czy ich tylko wspólne morze. razdzie- 
laiące jednakże ich podobnie jak Alpv 
oddzielają Włochv od Niemiec. czy od 
Francji, — musi pozostać iuzosłowiań 
ską, bo tego pomiiaiąc inne wzgledy: 
wymaga interes światowego pakoju. 

Pogranicze ciąznące,się od, Susain 
jcst bardzo niebezpiecznym pasem 
Europy, leżącym zbyt blisko Saraje- 
wa, aby ich mieszkańcy mogli o niem 
zapomnieć. O tem przedewszystkiem 
powinni pamiętać włosi, piszący į za- 
łamuiący ręce z rozpaczy nad Dalma- 
cią, „jęczącą pod jarzmem barbarzynt- 
ców słowiańskich”. 

J. Radzimiński (Lwów), 


dzanie wszystkich reform na wszystk'ch 
możliwych polach jednego dnia, ryczałtem 


en gros.. Jak cyklon na Kubie.. Jas 
tajfun u brzegów Japonii... 
W prze:lmowie nazywa Noawakowski 


swą „książkę zażaleń" — czkawką dzie- 
jów i sennikiem arabskim, tem aktua'- 
niejszym, ża chwilowo odnosimy wraże- 
nie. jakoby wszystko śniło się nam tyłka. 
A jednak te awantury arabskie, to jawa 
najprawdziwsza. 

I to właśnie dodaje wartości tej książ- 
ce, będącej cenaym, a jakże charaktery- 
stycznym dokumentem chwili! 

Stan, Marjan Szuperski: Żółkiew į jej 
zabytki historyczne (Żółkiew 1033, nakła- 
dem autora). 

Zwięzły przewodnik po Żółkwi, za. 
wierający zarówno szkic historyczny <a: 
meg.» miąsta, jak į szczegółowy, sumien- 
ny opis wszystkich jego zabytków, ze 
szczeżóliem uwzględnieniem pięknego ko- 
ścioła parafjalnego. 

Broszurka ta poddać może duże usługi 
wszystkim zwiedzającym to masto, tab 
ściśle związane z historją rodu Żółkiew: 
skica 1 Sobieskich. (r.) 
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Walka z rdzewieniem żelaza i sniciem drzewa 


M sca. budowlane oraz nŻżywa- 


ne do rozniitezo rodzaju konstrukcii 
podzielić można na trzy zasadnicze 
grupy: drzewo. kamienie i metale. 
Mszvstkie one posiadaią z punktu wi- 
dzenia tę złą stronę, Że nic są wiccz- 
ne. Drzewo gnije, kamień wietrzeie 
a żelazo zjada rdza. Te szkodliwe zią- 
wiska sprawiają człowiekowi bardzo 
wieje kłopotów i to kłopotów, które 
kosztują duże sumy złota. Troska wv- 
nikaiaca z faktów. że nasze budowle i 
machiny, nasze dzieła sztuki niszcze- 
ia, połaczona ze Świadomościa o do- 
tychczasowym marnotrawstwie NY 
gospodarowaniu temi surowcami. 
zmusza nas do coraz bardziej inten- 
svwnej walki w pierwszym rzędzie z 
korrozjią żelaza i drzewa (to znaczy z 
rdzą Żelaza i gniciem drzewa). Ka- 
mień bowiem jeżeli żywot jego mic- 
rzyć będziemy długością żywota ludz- 
kiego. uważać możemy za długowicczny 
i niewymagający tak starannci kou- 
serwacjii. jak żelazo i drzewo. Alc i w 
tei grupie materiałów budowlanych 
pewne ich gatunki wymagają special- 
nei opieki. 


Walka z korrozją dwóch podsta- 
wowych  materjałów  budowlanvch: 
żelaza i drzewa, troska o ich konser- 
wację interesuie j zajmuje o wiele 


szersze masy ludzi, iest o wiele pow- 
szcchniejsza, aniżeli trudności tech- 
niczne związane z produkcią tych 
materiałów. Gdy bowiem kwestie 
związane z fabrykacią np. stali inte- 
resują bczpośrednio tylko  metalur- 
gów, to kwestia rdzewienia tci stali 
interesuje się kolei, marviuarka. acro- 
nautyka, interesuje się nia właścicicł 
auta, motocyklu czy też roweru. Wie- 
dzą bowiem oni, że brak opicki nad 
temi przedmiotami skróci okres ich 
używalności, pozbawiając właściciela 
czy to korzyści materialnych, czy 
przyjemności. Wiedzą oni równicż 
wszyscy dobrze, że walka z korrozią 
kosztuit, że czyszczenie przedmiotów 
rdzewiejących pochłania nietylko pie- 
niądze, ale i czas. 

Straty pieniężne, wynikające wsku- 
tek rdzewienia konstrukcji żelaznych, 
obliczone w odniesieniu do ilości że- 
laza na całym świecic, wyrażają się 
olbrzymicemi cyframi: obliczają jc na 
kwotę 10-ciu iniljardów marck rocz- 
nie! Według obliczeń niemieckich, z 
milionów ton żelaza wyprodukowane- 
go na całym świecie począwszy od 
roku 1766, nie mnici iak 718 milionów 
ton uległo zniszczeniu wskutek rdze- 
wienia. Obecnie rdza ziada rocznie na 
całym świecie około 22 miljonów toa 
żelaza, co równa się rocznej, całkowi- 
tei produkccji przemysłu żelaznego 
Niemiec, obliczonej na 22.5 miljonów 
ton. *) Walka z rdzą kosztuje Stany 
Zjednoczone rocznie wiele miljardów 
marck. x 


x ł 

Odnosząc się nawet bardzo kry- 
tycznic do ścisłości powyższych cyfr, 
otrzymamy mimo to icszcze bardzo 
ipoważne ilości ton żelaza zżeranego 
rdzą. i 

A jakie 
rdzą? 

Kapitał umieszczony w niemicc- 
kich żelaznych mostach kolejowych 
obliczony jest na sumę 1.2 miliardy 
marek, konserwacja zaś tych koun- 
strukcji kosztuje 48.5 iniljonów ma- 
rek rocznie. Towarzystwo okrętowe 


sumy kosztuje ~» walka z 


arty- 
czasów 


*) Cyfry podana w niniejszym 
kule odaJoszą się oczywiście do 
| przedkryzysowych. 


wydaią rocznie setki tysięcy marck 
na lakierowanie okretów w celu ochro 
nv przed rdzą i obrastaniem. Stratv 
wynikające z rdzewienia są znacznie 
wieksze w ośrodkach przemysłowych 
i wielkomiejskiel, co tłumaczymy 
tein, że przy spalaniu sie węgla paw- 
stale kwas siarkawy, który w wilgot- 
nym powietrza przechodzi w kwas 
siarkowy, silnie nagrvzający żelazo. 

Drzewo musimy również chronic 
przed niszcząceni wph wami. Ten bo- 
wiem budulec ulega. jako substancia 
organiczna, gnicin. lub też staje Sic 
znakomitym podłożem dla rozwoin 
rozmaitvch robaków i zwierzątek 
oraz erzybów i bakterii, które żywiąc 
się iego substancią powodują jez 
niszczenie. Chcac przedłużyć żywot 
drzewa ściętego. musimy go chronić 
przed temi, wszystkiemi  zgubucmi 
wpływami. 

Nasuwa się tu jednak pvtanic: czy 
opłacaja sie te zabiczi konserwujące 
drzewo, skoro nie jest to produkt taki. 
iak żelaza. które może się wyczerpać? 
M szał drzewo można produkować na 
ziemi tak dlugo, jak długo świecić Dg- 
dzie słońce. 

Teoretycznie tak jest, ale w prak- 
tyce rzecz ta wyglada inaczej. Prze- 
dewszvstkiem mnie wszedzie. nie we 
wszystkich krajach przyrost drzewa 
dorównywa względnie przewyższa je- 
co zużycie. Sa krajc, gdzie jest wręcz 
przeciwnie, gdzie prowadzi się rabun- 
kowa gospodarkę drzewuą. Tak go- 
spodarowano z olbrzymicini bogac- 
twami Kanadv, a o gospodarce drzew- 
nej w Stanach Ziednoczonych pisał w 
roku 1912 Leitner („Die Teclmik des 
Welthandels" Bd. 2, 1912) co naste- 
pie: „Nicktóre gatunki drzewa 
wkrótce znikna, inne już są niemal 
całkowicie wyczerpane. Władze na- 
daremnie walczą o wprowadzenie upo 
rządkowancj gospodarki leśnej". 

Obok olbrzymich bogactw leśnych 
Ameryki, poważną pozycię w świato- 
wvm bilansie gospodarki drzewnej 
stanowią lasy „Rosji curopcjskicj i az- 
jatyckici. Według obliczeń przedwo- 
jemmych (a więc z Finlandią i Kongre- 
sówką) pokrywalją te lasy obszar 


Nowy sysłem anteny radjowej 


E wiadomo, pierwsz? aparaty radjo- 
s nadawcze, skoustruowane przez Marco 
'alago, zaopalrzone były w anlenę piona- 
wą. Okazała się ona jednak wkrótcernie- 
praktyczną: przy jej znacznej stosunkowo 
długości nio dało się uniknąć  fatalayeh 
skutków indukcji pod wpływem części 
metalowych poltrzyruujących antenę. 
Dlatego rozpoczęto phudować anteny. 
rozpięte poziomo we formie sieci. Jak jed 
nak doświadczenie uczy, aatena rozpięln 
poziom» ma również swoje zł» strony: niż 
może ona dać żądanego maksimum wydaj 
ności, a co ważniejsze, nie wypronicenio- 
wuje ful z jednaką  jntenzywnością we 
wszystkich kierunkach. 


1 


549,009.090 ha. Niewątpliwie w czasie 
woiny obszary te poważnie zmialałw. 
ale i dziś sa one ołbrzymie. o czem 
Świadczy zainteresowanie niemi Ja- 
ponii i Stanów Zjednoczonvh. a prze- 
dey szvstkiem Anglii, ubokieci w drze- 
wo już przed wojną. a jeszcze biernisi 
szei bo wojnic. 

Jeżeli chodzi o bogactwa leśne 
Polski to według urzędowei statystv- 
ki (Małv Rocznik Stutystyczny. Rak 
wydawnictwa IV. 1933) y roku 1943 
powierzelinia obszarów  zalesionvsh 
wynosiła 5.322000 ba. 

Ten stan rzeczy zmusza z jednej 
strony do wprowadzenia racjonalnci go 
spodarki leśnej. z drueici zaś strony 
wvstiwa problem przadłażenia okresu 
użyteczności drzewa świctego. Kon- 
serwacja drewna daie bardzo poważ- 
ue korzyści finansowe, 0 czem niech 


zaświadczą nastepujące cyiry,. za- 
czerpnięte ze statystyki niemieckiej. 
Poczta niemiecka płaciła przed 


wojna za ieden metr 
pów telegraficznych  nicimpregnowa- 
nvcii 40.50 marek. za ‘te sama zaś 
ilość impregnowanych 52.80 M. Sre- 
dni okres użyteczności słupów nicim- 
pregnowanych wynosił S lat (7.9), ini- 
pregnowanych 14 (13.9) lat. Przyjmu- 
lac roczne zużycie słupów tełegraficz- 
nych w Niemczech przed wojennych 
ua 400.000 sztuk czyli 38.000 m”, 
otrzyniyvwano kwote 263.000 M. za- 
oszczędzonych rocznie. wskutek uży- 
cia słupów impregnowanych. Kwota 
|ta przeliczona na warunki i ceny po- 
Wojenne wynosi 720.000 M. złotych. 
Nicimpregnowanc progi kolciowe 
trzeba zmieniać co $ lat, gdy impreg- 
nowane co I8 la. Według obliczeń 
przedwojennych Kolei prusko-heskich 
zaoszczędzano rocznic, przez użycie 
pokładów  impregnowanych 825.000 
M. złotych. co przeliczone na warunki 
A ceny przedwojenne daje 2,090.000 zło 
tych marek rocznie. ~i 
Wobec tych wszvstkich faktów nie 
można sie dziwić rozlicznym usiłowa- 
Niom, idącym w kierunku zwalczania 
korrozji. Usiłowania te idą w rozmai- 
tvch kierunkach. Przy drzewie stosu- 
ie się imprcgnowanie lakierowanie i 


sześcienny słu- 
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W poszukiwaniu nowej, aajwłaściw szej 
formy auieny, podjęt> obecnie w Amery- 
ce bardzo ciekawa próby. Olo w stacji ra- 
Jjowej nadawczej w Nashville „(stan Ten- 
nesse?) wybudowano olbrzymi maszt -+= 
aalenę, wysokości Z6rmctrów. Maszt ten 
sklada się z dwóch czworobocznych Skoś- 
nych piramid, zlączonych ze sobą szerszą 
podstawą. Każda z tych piramid mierzy 
u szczytu około 35 centimetrów z każdego 
boku, w najszerszem zaś miejscu u pod- 
stawy, szerokość jednego boku wynosi 11 
metrów. Cała budowa spoczywa na podsta 
wie betonowej, a podtrzymywana jest 
przez ośm potężnych lin stalowych, nale- 
życie izolowanych. 


Miejsce normalnie stosowanych anten 


[Mir i Â 


Cerkiew na sprzedaż 


Miaslo Szent Andre koło Budapesz 
tu przechodziło w ciagu wieków 
zmienne koleje. Przed kilkuset laly 
bylo Indne i bogate. później mocno 
podupadło. Cesarzowa Marja Teresa 
sprowadzila osadników serbskich i 
miasto podniosło się znowu. Wybudo 
wano w tvm czasie 8 cerkwi prawo- 
siawnych, które podlegały metropoli- 
cie białogrodzkieniu. Ale osadnicy za. 
tosknili za ojczyzną i wrócili do Ser- 
bji. Przed trzema laty ilość prawosław 


| nych w Szent Andre wynosiła 150 na 
GU cerkwi, w których mszę odprawiano 
naprzemian. Obecnie parafja wysławi 
la na sprzedaż cerkiew św, Piotra i 
Pawła, umieszczając odpowiednie ogło 
szenie w gazecie Pestii Naplo. Ce- 
ua wynosi ok. 25.000 zł. Parafia liczy 
na jakiegoś Amerykanina, który na- 
bedzie cerkiew, rozbierze ją i prze- 
niesie za ocean, aby tam zrekonstru- 
ować ja w oryginalnej formie. 
|=::— 
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metalizacic. npszy Żelazic zaś mamy 
o wiele wiekszą rozmaitość sposobów 
i prób zwałczania rdzy, co tłumaczy 
sic wiekszym kosztem tego surowca. 
A wiec nicktórzy starają sie zastąpić 
żelazo rozmaitymi  nierdzewiciącymi 
stopami. niczawierającymi żelaza. 
Ten sposób walki z korrozią jest sto- 
sunkowo bardzo kosztowny. Można 
żelazo chronić przed rdzą, powłekaśte 
jego powierzelnię np. niklem lub Cy- 
ua. można je polakierować. Wresz- 
cie jednym z bardzo doniosłych spo- 
soków walki z rdzą jest zastapienie 
żelaza stalą nierdzewiejąca t. zn. sto- 
pem żelaza z innvmi metalami. 

Ale to jeszcze nie wszystko w wałce 
z korrozią żclaza. Obok środka chro- 
niacego powierzchnie metaliczną przed 
rdzewieniem, trzeba umieć należy- 
cie ją oczyścić przed nałożeniem środ 
ka ochronnego. trzeba z tej powierz- 
chmi usunąć wszelkie ślady rdzy i wil- 
goci, bo praktyka uczy, że wszelkie 
zanicdbania w tvm kierunku powo- 
duią bardzo poważne straty finanso- 
we a stosowanic kosztownych środ- 
ków ochronnych na źle odczyszczonej 
powierzchni jest wyrzucaniem pienię- 
dzy. 

Odczyszczanie powierzchni meta- 
lu wvkonuje się dwoma zasadniczemi 
metodami, Pierwsza, to t. zw. piasko- 
wanie. Polega ono na tem, że po- 
wierzchnię metalu szlifuije się uderza- 
jącym w nia piaskicim. Metoda ta wy- 
maga stosunkowo dużej aparatury, co 
czyni ją mało praktyczną. 


Druga metoda, bardzo prymitywa 
na, polega na recznym czyszczeniu 
metalu przy pomocy  drucianych 
szczotek. Obecnice weszły w użycie 
elektryczne peędzonc, szybko obra- 


cającc sie szczotki. Ten ostatni sposób : 


jest bardzo praktyczny i daje dobre ' 


rezultaty. á 

Jak widzimy walka z rdzą to niz- 
zwykle poważny odcinck nietylko 
pracy naukowej, ale i życia gospodar- 


czego, nic więc dziwnego, że coraz 

więccj uwagi poświęca się temu za- 

gadnieniu. B. 
—0— EF 


poziomych zastępuje tu sam maszt-ante- 
na, promicniująca fale elektro-magnety- 
czne. 

Jak wykazały obliczenia i doświadcz2- 
nia, wysokość tego rodzaju anteny-masztu 


wynosić winna połowę długości transmi-, 


towanych przez nią fal, — zatem przy fa- 
li np. 1700 metrów antena musiałaby mieć 
okolo 850 metrów wysokości. Z tych wzglę 
dów może ona znaleść zastosowanie tyi- 
kə də fal krótkich lub średniej długości. 

Doświadczenia dotychczasowe wskazu- 
ją. że zastosowanie takiego masztu-ante- 


| ny poziomej, daj: ogromna korzyści. Fale 


promieniują z niej równomiernie we 
wszystkich kierunkach, — odbiór jest zna- 
cznie lepszy, czysty i jasny, a co najważ- 
niejsze, znika niemal zupełnie tzw. fading, 
stanowiący tak przykrą a niemożliwą do 
usunięcia przeszkodę przy odbiorze. 
Pewną trudność stanowi jazdynie kon- 
serwacja całej antenv-masztu. Dlatego 
też cała konstrukcja żelazna musi być na- 
leżycie galwanizowana. ahy ochronić ef 
szkodliwego dzialania wpływów atmosf2. 


rycznyci. a 
Jak sivchać, stacja budapeszteńska za- 
mierza. pierwsza w kuropie, zbudować 


podobny maszt-anienę, cohv nam dało m» 
jej Sziałalności i 
Ar.) 


żność wypróbowania 


sk iteycziości. 
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Us się na półkach ksiągurskieh 


„Szkice“ Ralfa Waldo Emersona w disko- 
nałom tlumaczeniu i z komontarzami An- 
Anze TEOR 

Górskiego, nakładem 


Artura 
warszawskiego 


przedmową 
zaś 
Iastytutu Literackiego. 
Kim hyt Ralf Waldo 
skłoniło 


Jlmerson t eo 


wydawcę i tluniacza polskiego 


do przekazania jego „szkiców cezytełni- 


kowi polskiemu? 
KAWIE 


Emerson  celnzcziny już przez 
Mickiewicza amerykańskim Sakrat som" 
urodził się w roku 1502, jako svn kolo- 


nisty anglosaskiego z pod Bostonu. pota- 


mek Tomasza Kmersona. który wspólnie 


z rodzicą ratując wolność przekonań pu- 
rytanskich i „jedność swego SInnienia" 
rzicił Anglię i poszedł na slab wygnanie. 
Przodkowie Ralfa zhudo- 


żyli w domach 


wanych z nicobrobianyvch pni z oknami 
banpierowemi napojonemi aliwa. Zsednie 


za swcint zasadami Fmersoacwie żyją 
czystszych 
celach, aczkolwiek dalecy są ad jałoweż? 


kontamplatorstwa. 


z myślą o «loskonalszycj, 


Dążenia te szły przeciw coraz mocniej 
rozpowszcechniającej się w Stanach Zjel- 
kultowi pieniądza. 
| Podupadłe wychowanie religijne kościo- 
„Ja anglikański3go nie sprzyja życiu də- 
skonałemu. 


noczonych teadencji i 


Toteż tem silniej uwydataia się na tem 
itle postać Ralfa który już 
„wcześnie mówi o sobie. że rolą jego josi 
| wskazywać uhorczywic na idei, 
, życie uświęcone, życie życia, na Bogn za- 
|pomnianegJ, Przyczyadę Nieznana. w któ- 
„raj poruszamy się i błądzimy*. A że nie 
rjest to tylko myśy oderwana od ziemi blą 
,kająca się po przestworzach abstrakcji, 
0 tem świadczy wyznanie już podeszłczo 
| wiekiem myśliciela, który oświadcza, że 
| „moja metafizyka ma na ceciu działanie. 
Pragae poznać prawa tej cudownej mocy, 
: by ją zużytkować. Jeżeli myśl - mówi E- 
i merson — nia jast światłem dła roli i nie 
, prowadzi do działań, to taka mądrość jest 
|t szaleństwem." AR, ZEE 


Tmorsona, 


Życia 


Młody Ralf wzrastał w biedzie i nie- 
jdostatku, pozbawiony opieki wcześnie 
pobumarlego ojca — a pod wyłącznem kie- 
"rownictwem matki. Zaaczną rolę w jego 
„życiu odgrywa ciotka Ralfa zatopiona w 
Platonic, Plotynic, Marku Aurclim, Mil- 
tonie, Herdərze i innych. 

Uniwersytet kończy Ralf w Ilarwad 
pod Bastoaem i zostaje paslorem, jednak- 
że rychło młody umysł nia mogąc poddać 
się pod jarzmo kościoła anglikańskiczo 


tr 


' sklada zdobyty urząd. Amerson rzuca sie 


w wir prądów, jakie zaczynają w iym 
. czasie wdzicrać się Jo Ameryki za po- 
'śradnictwem pisarzy angiclskich i fran- 
'cuskich zaajdując swój wyraz w r. 1840 
„w porjodyku The Dial. 
prezentuje kantowski idealizm filezoficz- 
ny, który zasiawszy w Ameryce 
„tradycji purytańskiej wyraża się w len- 
dencjach reformatorskich zachęcony decr- 
jami socjalazmi z Francji. Emerson mię- 
dzy rokiem 1841 a 1560 wydaje szerog to- 
mów: Essays, Representative Men, En- 
glish Traist, Pocms, Conduct of Life, 
a równocześnie przebicga Stany z odczy- 
tami. 


Ten ostatni re- 


resztki 


Do r. 1872 Emerson przenosi się da Eu- 
fopy i tu wydaje dalszy ciąg swoich ksią- 
żek: Society and Solidute, Letters and 
Social Aims, Miscelłanies, a wreszcie Lec- 
tures and Biographical Sketschces, Natural 
history of inicllect oraz Diary ogłoszone 
już po jego śmierci. Z Europy wyjeżdżał 
Stanów, gdzie głosił 


co roku do slowa. 
Umarł w r. 1852. Nazwisko jego weszlo do 
Hali Sławy w Waszysgtonie obok imion 
Washingtona, Lincolna, Franklina i Jef- 
fetsona. 


Cóż łączy Emotsona z Polską? Bylibyśniy 
może nigdy szerzej nie inter>sowali się 
ią postacią, gdvbyv nic fakt. że Mickie 
wicz w swoich preletkcjach w College de 


France wsporoinał często o myślach Rai- 


„fa Emersona. lo raz pirwszy  wieszcz 
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polski zwrócił uwage na ciesza wr. 1315 


omawiając „Ni boską komoedję” i przy- 


znając, że nieraz w przyszłości przyjnzi: 


mu powolewać się wa zamorskiego myst- 
ME 
jakiś jeso (Mie- 
sprzymierzeńcem w 


ciela. T istotnie — jah pisze Górski 
merson staje się na czas 
kiewicza) pogladach 


na człowieka i życie* Pusty i w  iczem 


wie olpowiudający w tyor Czasie Mickie- 


wiczowi T'aryż był dla KWIRSRAN 
CEMS 


Fanersonu stalo się dla paofy - 


PORIN 


Dez tyeh warunkach zjawisko 


ntyślicie- 


la wydarzeniem wyjaątkowem. 61 
szej chwiUi powitał 20 Mekiewicz otwar- 
lą, przylazną. aoma 1 zapizągł Siły, 


w pismach jego skupione, do glow eas 
dziela swego podjętego w tvcl lalach na 
katedrze paryskiej i w kole Braci. uło 
przebudowy struktury współczesnego) czio 
wieka i współczesnego życia. W o wykla- 
(IR13 4) 


tematów 


dach ostatniego roku zapowiada. 


że dla wyjaśnienia związanych 


z ideą odrodzenia religijnego (Biesiada) 


t 5 
aqadwóływać się 


i 


bedzie z filozofów do Ciesz 
Już jedl- 


nak Mickiewicz méwi 9 UCmersonie, że je- 


kowskiego i PHinersona". wte 


«0 „człowiek nie ma ziemi pod nogami” 


NSE zupełnie słusznie we Lwo 
wie z pięknych kohief i wspaniałych 
ogrodów i parków Nje bez podstaw 
tych dwu — jeśli tak wolno powie- 
dzieć — osobliwości może Lwowawi 
zazdrościć cała Polska, 

Lwów jest rzęczywiście miastem zie 
leni i ogrodów., jak żadne inne miasto 
polskie. Wystarczy spojrzeć na pana- 
ramę lwowska ze schodów Pałacu 
Sztuki na placu Targów Wschodnich. 
aby sie przekonać, że Lwów tonie w 


zielonej ktasie drzew. ogrodów. par- 
ków i wiosny. Dlatego jest tak pięk- 
ny į tak musi go się kochać, jesli 


ktoś wjedzie w jego rogatki. v „ + 
Osrodv i plantacje zajmował jesz- 
cze zkońcem ub. stulecia jak ta voda- 
je publikacja .. Miasto Lwów w okresie 
samorządu 1810 —1890 — 9883 ha 
ziemi, co czyni 168.4 morgów. Od tege 
czasu ilość zieleńców į; ogrodów wzro 
sta po dziś dzień, tak, że można okre- 
ślić obszar zajmowany obecnie w mie 
ście przez publiczne ogrody i parki 
(znajdujące się pod zarządem i opicką 
gminy) naokoło 100 ha. Jest to — 
przyznać trzeba — cyfra imponująca. 
j Posiada Lwów siedem głównych 
parków. I tak ogród micjski czyli po- 
jezuicki (10.17 ha), Wałv hetmańskie 
(126 ha), Wały gubernatorskie (3.05 
ha). Wysoki Zamek (26.34 ha), park 
steyjski (47.61 ha). park lyczakowski 
(8,40 ha) i świeżo ho w r. 1905 założony 
park na Żelaznej Wodzie. , ** 
Ogród miejski (nojezuicki) znajdu- 
jo się w centrum miasta i tworzy rów- 
noleglobok otoczony ulicami Marszał- 
kowską, Mickiewicza, Matejki, Klei- 
nowska | Kraszewskiego. Pierwotnie 
założony w stylu francuskim został w 
r. 1800 przekształcony na park. a na- 
stępnie w r, 1881 przerobiony w dolnej 
swej części przed gmachem seimo- 
wym. Ostatnia przeróbka ogrodu przy- 
padła na rok 1886, kiedv zniesiono ale 
je będącą przedlużeniem ulicy 3-80 
Maja. W ogrodzie wznosi się pomnik 
Agenora Golichowskiego a naprzeciw 
ogrodu gmach b. Sejmu galiccjskiego 
pamiętający górne i chmurne dzieje b. 
dzielnicy austriackici. Ogród pojezu- 
icki pochlubić się może nietylko boga- 
tym ale i różnorodnym drzewoslanem. 
wśród którego nie brak grabów, wią- 
zów, lip. modzzewi, (uji, jodeł. świer- 
ków, a z krzewów bzu czarnego, lesz- 
czyny, tybuszniku, pigwv, berhervsu 
it p. Dzisiaj ogród jest za dnia tere- 
nem ^ harców najmłodszej latorośli 
przewaźpie semickiej, w niedziele 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


merykański Sokrates 


pierw-, 


unosi się gdzieś — niewiadomo w jakiej 
dziedzinie” 


Méd pod iym względem pełą rację. 


Podczas gdy Mickiewicz — jak to słusz- 
nie z>stawia Górski — „hyt indywi luatiąg 
poczucie 


WA ea 


ścią skrystałizawanaą. oparta, o 


odpowiedzialności o Pplluzy mioj 


Emeros jest chaosem, mgławica ducho- 
wą krążucą z zawrzdną szybkością doho- 


ła włas ej ost zmiennej. nebulczą. która 


wcessałą w siebie wazysthie zacadnienia 


swego czasu, ale ich skupie okolo jedne- 


g9 środkowego punktu orjenfacyjn'so nie 


zdołała. „Po. cą stworzył pisał i głosił 


ezyfamy lalej - nie byla filozofją, zie 


było wvzasniem wiary. nie bylo tworzy- 


wem qJroctyckioni, nia byly pracą Dadan- 


| czą: balo jednak tem wszystkiem równ- 


cześnie. ezemá sw oistem i jiyan w sw- 
im rodzaju. Byly to erupcje sil duchn- 
wych, przebodzących do glosu i niepodzie] 
nej jedności psychicznej, hióra wibrowaia 


i mieils sie. nieustalona w szczczołach. 


poczucie tej jedności, rzucał ulewę biv- 
skawie w rozległe, milczące, mroczne ob- 
szary jego duszy. ponad systemy naukowe 
i fuozoliczce, i ponad ddemaly smborów 
odwoływał się do poczucia prawdy." 

Ni> osiagnął Emerson celu. i dzięki 


chou czności swojej myśli i dzięki ich 


obcości wobec prądów, które w między: 
czasie maplynęły. Sam świat jemu unal- 
bliższy sprzeniewierzył się Emarsonowi 
i nie zwyciężyły jego myśli aa ziemi S/a- 
uów i w duszach ludzi amerykańskich. 
Ralf Emerson pozostał odosobnieny. 

lecie śmierci Emerson 


Polsce mzekład jego „Szki 


Jożeli w 50 - 
Ukazał się w 
ców”, jeżeli czytolnik polski będzie się w 
nie wczytywał to przedewszystkim z po 
wodu powisowatości Jachowej. jaka zbli 
żyła „amerykańskiego Sokratesa“ do gh 
jalnega autora „Dziadów, a przez to 
i tus niejako skłania do uczucia sympatji 
tłko bliskim i spo 


udziełanej ludziom 


k: WPIDRytt. 
A równeczeście czylająć myli Amery. 
tem hę- 


możność zmierzyć różnicę, 


kanina, pisane niemal sto lat 


dziemy miej 


ale polęż:a pewnością swego istnienia. | a nieraz 1 giębię przepaści, jaka nas dzie- 
swojej nad życiuw zwierzcimości Glos f h od tamtiach, jakże duchowo pdleslycu 
ten. starał się przywrńcie roz lwojon'mu | szssów 

i rosbitemu człowiekowi nowożytnene.I KL Br. 


Miasto czad R i 


główne miejscom rendez-vous świa- 
la kuchennego Z reprezentantami 
SAA poniżej starszego 
strzełca. a w noc zdarzają się awan- 
tiry i bójki wywoływane przez szu- 
nowiny. Ogród był w r. 1918 terenem 
zaciętych walk  polsko-ukralńskich. 
których ślad długo pozostawał na mu- 
rach gmachu posejinowego i poblis- 
kiej poczty głównej. 

Wysoki Zamek składa się z dwu 
części: z tarasu j ze wzgórza plasko- 
wego, na kłóscem wznosi się słrvnny w 
całej kopiee Unii Lubelskiej. 
dzieło i iniejatywa kranciszka Śmol- 
ki Stąd, rozlega się wspanialy. widok. 
na miaslo z trzech slron. a z czwąr- 
tej — północnej — na obszerna równi 
ne jśwsic, ongiś tereny zaciętych walk 
z Tatarami 1 Tuskami. W or. 18835 w 
2.0-letnia. rocznicę zwycięstwa pad 
Wiedniem na tarasie Wvsokioso Zam 
ku ustawiony został pamiątkowy 
głaz, Kopiec Unii Lub. roznoczęlo 
wznosić w dnin 1f sierpnia 1869, nie- 
bawem zatem przypadnie M-lecie tego 
dnia. Caty Lwów. wszystkie jego sta- 
ny brały udział w budowie tego pick- 
nego pomnika, którv nrósł na 128 me- 
rów ponad poziom lwowskiego rvn- 
ku. Z kopca roztacza się niezapom- 
wany nigdy widok: można stąd oglą- 
dać wzgńrza złoczowskie, Bialego Ka- 
mienia. Podhorzec. Winnik i_strvj- 
skich Karpat. a tuż pod kopcem całv 
Lwów, jak na dłoni. Domek ogrodnika 
na Wysokim « Zamku pochodzi 
z roku 1868.g0, restauaracja 
zaś z r. 1845. Kio chce zasmako- 
wać w prawdziwych, wiecznie przez 
cały rok „majowvch* preclach lwow- 
skich — fen winien kupić i spożyć je 
tylko na Wysokim Zamku., 

Na miejscu dawnych obwarowań 
Lwowa znajdują się Wały gubernator 
skie. sięgające od wsehodu po mur 
klasztoru P P. Benadvkivnek į S, S. 
Miłosierdzia czyli do stoków Wyso- 
kiego Zamku. Dziś dosyć zaniedhane 
gmachu woje- 
wódzkieg» — stanowia teren spacerów 
i snotkań najmniej wvbrodnej części 
nubliczności, Obok styta haszia pro- 
chawnia z r. 1555 woła o zmiłowanie i 
foprowadzenie jej do porzadku. aby 
nie hcła wstydem miasta, 

Tuż za rynkiem cjągna sie Wały 
bolmańskie założone w r. 1777 przez 
v. Roitzenheima, a hoetmańskiemi na- 
zwane od pomnika helmana Tabłonow 
skiezo. którv znacznia nóźniej prze- 


wojskowych 


Polsce 


— mimo sasiedziwa 


niesiont zastał tu z podwórza gmachu 
sadowcgo. a obecnie znajduje się na 


ogrodów. a jeśli Wasyvlewski pi- 


i , a 
ZAEĘRKCERBE 
pl. Drybunalskim. Na wałach hetman 
skich króluje zaś dziś wspanialy pom- 
nik Króla Jana JIL. z poza którego wi 

persnektywie imponujący 
'Tratru Wielkiego. W Jatach 

1800 po przosklepieniu uieszczes 
Połtwi założono na Wałach lef- 
manńskich plzntacje ovaz aleje. Dzi- 
siaj sa one zhornvm punktem gieidv 
pracv. czarnej gieldv. szumowiu pod- 
miejskich, które ściągają do centrum 
miasta w  bajrozmajiszych celach 
Tutaj (eż koncentruje się najsilniejszw 
zuch uliczny dzięki biegnzcym wzdluż 
Wałów iprzecinajacych się kało „Mie? 
deńskiej kawiawni* głównych artervj 
MACZPACZ - 


dać w 
gmach 
LEER 
nej 


Park lvczakowski jes{ stosunkowo 
młody. Powstal w r, 168% na piasczy- 
styvch wydmach i dla dogodzenia. od- 
dalonym wtedy od miasla mieszszu 
chom przedmieścia dłvczakowskioco. 
Dzisiaj park rozwiną! się bardzo pięk- 
nie. tworzy jedou z najmilszych za- 
kątków Lwowa, 


odlemlvm lest 


Cichym. choć dość 
równicz najmlodszy park na Żelaz- 
nej Wadzie. 


Wspomnieć wreszcie należy o par- 
ku Wiśniowieckiego na Kleparowie 
założonym w r. 1895 ; ogrodzie Strzel. 
niey Miejskiej przy ul. Kurkowej na- 
byltrm joszcze waz. 1775 przez koro- 
panje strzelców milicji miejskiej, 

Ale najpiękniejszym i najwspanial- 
szym parkiem Twowa. jezo chithą i 


dumą, jego zdrowiem į phra- 
mi jest park strrjski nazy- 
wany również parkiem Ainus 
skiego. Dzięki konfiguracii tere- 


nu, świeżości powietrza, doskonałemu 
utrzymaniu. naturalnemu wyglądowi, 
rezleglości alcji — jest patk stryjski 
najpiękniejszym ogrodem  uietylko 
Lwowa. ale i całej Polski. Nie zna 
Lwowa ten. kto będąc tu nie przeszedł 
parku Kilińskiego. Dzisiaj nabrał on 
tom większego ożywienia, że lnż nad 
parkiem znajduje się teren Targów 
Wschodnich. Po drugiej stronie bie- 
gnie gościniec stryjski, ożywiona j zna 
komita trasa automobilowa 

„ To też Lwów — jak wspomnieliśmy 
| na poczaiku może być dumny ze swo- 


salo nim krótko, że „Lwów — zdrów", 
to zdrowym, wesałym i zawsze mlo- 
dym jest Lwów przedewszystkicm dzię 
ki swoim prześlicznym ogrodom pu- 
blicznym, 

g ' KL Hr, 


